
HUOON LAPAffiE. 

Czerwony pokój. 
Szla krokiem wo1nYim aleją w glębi 

.parku, kiedy nagle, wytoni1wszy się z zaro­
śl l, stanął przed 111ią nieznajomy osobnik. 

- Kto to? - spytała, cofając się wy­
lękła. 

Oblicze mężczyz.ny nie bylo straszne 
coprawda, a-le wobec zdecy,do,wanej jego 
postawy, mtoda kobieta z niepokojem zmie­
rzyła dużą odległość, dz:ielącą ją od pałacu. 

- To prawda, że ludzie zmi1enla,ją się 
prze.z dziesięć lat ---::- odpad nieznajomy 
niedbałym tonem wieśniaków les1istego Mor 
va.nu. - Nie przypo1mina1sz mnie sobie, 
Ani~clo Botrot, a.Je ja mimo twą pięk111ą suk­
niię paryską poznaję da1w~ną służącą matki 
Fournion. Nie podoba ci się to, hę? 

.Un:iósts1zy z irnnją swój kape'lu'sz z liche­
go filcu prawą ręką i opierając wskazujący 
pafoc fowej na brzuchu, dodał: 

- Justyn Boulard! Twój dawny na· 
rzeczony! 

Młoda kobieta wrócita do -~owagi 
tymczasem i wy,prnsto1wala się z godno­
ścią. 

- Jestem markiza de Laroche! Czego 
chceaie ode mnie? 

- O! Wiemy, że udało ci się wydać 
zamąż za tego pólobląika1nego bogacza. 
Lamche, ażeby odziedziiczyć po n.im zamek 
l miliony ... 

- Bezczelny nędz.niku! Nie jestem o­
bawiązana ttómaczyć się przed tolbą z mo­
jc,~o postępo,wamia. 

- Zapc'wne, pani markizo! Ale nie.mo­
żesz zamknąć mi ust i musisz wysl;uchać 

tego, co ci 1po.wi'e1m w oczy, 'PÓkin cię trzy-· 
mam w ręku. Grzech ,jest części1ej nagra­
dzany na tym św:iecie od c1rnty, Ty, na ten 
przykład, zdobyłaś ładny mają,tek złem 

prnwadwnieim S'ię; Gdybyś 1poz0:stafa c110it­
Hwą, myłabyś prawdopodobnie dotychczas 
sfatk:r w oberży, o ilebyś mie poślubiła 
była biednego jak ja robotnika,, To niie ra­
cJa jednak, abyś pogardza,fa .ludźmi, wśród 
których wyroslaiś i masz tnpet 1nielaida -
IPOIWiia<laim ci - że przys1zlaś szydzić z nich 
tu, gd:de zostawiilaś rodziców w nędzy.„ 

- Dość już tego! Wkroczyliście do 
moijego parku, jaik złoczyńca. Wyjść mr na 
ity.chm~ast, bo inaczej.„ 

- Grozisz mi? Patrizcie państwo! -
syknął Jusityn Bou1ard, chwytając grubiań­
sko jej dłonie. 

-· Oddasz mnie może w ręce żandar­
mów, ty; fatjdaczko? Ale pamiętaj, że ja 
jestem zaiwzięty i że niedługo cieszyć się 
będziesz niegodnie nabytą fortuną. · 

Opuści:t ją ruchem pełnym wzga!l'dy i od­
da~1M siię, \volając jesz.cze z groźnym bły-
skiem w oczad~: , 

- Anklo Botrot! Żmije poźrą two.je 
ser.ce! 

Przed dziesięciu laty markiz Albert La­
roche, ekscentryczny stary ka1wa1ler, który 
.spędzał rokrocznie kilka leitnkh miesięcy 

w zamku swoim Valdunoiis, o dwa kilome­
try od malej wioski VaranceJ:les, zaszedłszy 
pewnego dnia do oberży, w której Amiela 
Botrot była służącą, zakochał s1ię w niej od 
pierwszego wejrzenia. 

Uprzejma dla gości, osiemnasto1Ietnia, 
\vysmukla jak topola bruneteczka, nie do­
myślała się· narazie płomienia, jak.i roizpa­
l,ita w sercu wła1ściciela zamku. Skoro jed­
nak Albert Laroche, zna.ny ze swych eks­
centrycznych wybryków, wy:jąwszy na,gile 
kluc.z z ki'eszeni odez1wal się do ,rni;ej bez 
ogródki,: „Ten klucz otwiera małą furtkę 

w głębi mego parku; chcesz go,?"; zimie­
szana, zarumieniona, s1p0ijr-za'wszy zpodelba 
wokoło, wzięta klucz bez słowa. 

„Czekam dę dzi'ś wiieC'zorem, przed pół­
no,cą!" -· doda! wówczas marJdiz i wyszedł 
z o,berży. 

Aniela sfawita się na: rnndez~vous. 
Chwifa ta stanęła jej w oczach, kiedy przy­
śp.ieszonym krokiem zdążała do z,amku. 

.:::_ Symo.nie - z1wróciła s.ię do swego 
1'oka1ja - obejdź park wokofo i sprawdź czy 
wszystkie bramy są dobrze :zamknięte. 

- Czy jaśnie pa,nią spotkało coś złego? 
·1rrśnie pa.ni jest blada: i drżą,ca„ 

- Nnie!... Nnie!.„ Ale k11imat 1ni1e służy 
mi tutaj„. Wyjeżdżamy jutro. O zmierzchu 
Syrnon .z latarką w ręku poszedł zbadać 
park. 

I cóż? - spytała g.o Anfela, gdy 
wróait 

. - Nie chcirulbym przestraszać jaśnie 
ipanl, aile mijając gaik rÓża~y~ ·zda.\vato mi 
się, że ie.lk:i:ś wie,śnra1k z sakwą 'był ina rtarasie 
przed .czerwonym pokojem, !który ja,śni·~ 

pan! zrnsiła!wila otwa1rty.„ Pobiegłem tam 
natychmiaist, ale ży.wego ducha nie 'Zasta­
tcm. Może to bylo przywi'dzein:ie tylko. 
ciende drz.ew tańczących w blasku mojej 
latarki!.„ 

An,uelę, skarn została sama w swym po· 
lrnju, oga,rinęta dzhw,na niemo,c. 

Ulega.j~c s.zczególny1m ka1prysom Albert 
Lara.che polecif mariszalkow1 swego zamku, 
aby wszystko w tym po:kodu miało kolor 
czerwo,ny: obicia, meble, dywany, sufit. 
naijdrobniejsze przedmioty na.we1t były jed- . 
nolitej szkarlatne:j, szklistej bar1wy, przy­
prawiającej o za wrót gl,owy 111iema1. 

W ,pamięci Aniel1i ta noic falllfatstyczn.a, 
jedyna, jaką sipędzila w 1tyrn zamku, w któ­
rym oddala się po raz piei;iwszy mężczy­

źnie bez mi'losnych wstępów, stużaiJcz10.„ 

Nazaj:utn .Ailbert Larnche wyje1cha1ł ,z ntą 
do Paryża i od tej pory niie byla niigdy aini 
w zamku Vaildunoiis, an1i rteż w 'Wioisce Va­
rancelles. 

Prnktyczina, przeb!~gla i sprytna wteś.­
niaczka, Aniela Botr,ot oipanowaila do tego 

· st01pnia swego c:Lzdwa1ka-Jmchainka, że · ten 

przed śmiercią poślubi! ją, czyniąc spadko­
bierczyni'ą ca1łego swe.go majątku, 

Upojona dumą, Aniela de Laroche nie 
zdołała o,przcć się chęc1i ·pochwalenia się 
bogactwem s,wem w rodzinny.eh strnnach, 
gdz11e mieszkańcy znaH ją ubogą najemnicą . 
Uczuła teraz nagfo, że i-grata z ogniem. 

Nawskroś jeszcze przejęta s1potka1niem 
z Justynem Boulard zga,sila la,mpę. Ale sen 
n:ie przycho,dzH. W pairku krzyk sóiw, 
zwiastunek śmierci, obudzill w duszy jej 
wszystkie stare zabobony wieśnfacze. Nie­
zmzumia,ły upadek jakie·goś przedmiotu 
w korytarzu, skrzypie1nic mebli napelni'afo 
ją przernżeinicim. 

Powol·i, ze,gar sc1enny r0:ZJdart grobol\Vą 
ciszQ dwunastu zfowrog.iemi uderzeniami... 
Północ! Anie1la dyga.ce, jak w febrze. Ja­
ki:ś nieokreślou1y niepo.kói drę.czy jej umysł. 
Doiz1rnje .uczucia, ja1k gdy1by zbrodnfcza isto­
ta krążyła woko1to niej,.. list.orta realnai, czy 
umjo1na, ia.wna czy taijemna?... AinieJa n1ie 
wie, ale ktoś jest naipewno ;w pokoju. Usły­
szała wyiraźnie .przed chwilą sze:Jest w jed­
wabnych firankach nad głową... Przeraże­
nie mrowiem przehiega jej przez skórę„ . 

Ro:zszerzone źreni:ce sondują gęstość 
ciemnośc:i. Przedśmiertna, strnszna tnwoga 
targa jej se,r,cem, Wydaje się jej, że fostyn 
Boulard rzucił czary na nią. Czy to złu­
dzenre? Obłęd może? Tam, na dywanie, 
jak gdyby dwa rubiny. AiJeż tak! Dwa ru­
biny, żyją.ce, mrugające Jak oczy! Rę·ce 
Anieli macaiją w próżni. Przewraca lampę. 
Chce di;wonić. W przys1tępie roz,paiczy 
zdzvera obicie ze ściainy paznoigieiaimi, n:ie 
mogąc znaleźć dz1wonika. A tymczasem 
cztery rubl:ny błyszczą w ciemnośdach . 

Prngnąc _wówcz_as. ~tciec 'Z. te,g.o zaczaro­
wanego pokoju, wstaje z !ózlrn, wy1ękła, 

z rozpnszczonemi włoisaimi'; 'za,Jedw,ie jednak 
dotlknęla stopą posadzki, coś zfamego i śli­
skiego owija sio jcij kolo Iwstki. Krzyk za­
miera jej w gard.Je i w konwulsjach strachu 

. pada. na z.iemię. 

Na·za,jutrz, ki:edy Szy11110111 wszedł do 
czenwonego •Pokoju, panowafa w nim śmter­
telna cisza. Zaledwie otworzył żailuz,je, 
cofnął się ze zgro:zą ku drzwiom ina w:iidolk 
sweii pani, która leżała wpó-l na.ga na po:d­
kdze z twarzą nabrzmiałą ii żirniją wo1koło 
szyi. 

Kiedy wieść o tym tragic'znym i osobH­
wym wypadku rozeszła się po wsi, Justyn 
Boulard wzruszył ramionami i oidezwał się 
z S'zyderczym śmie1chem: 

- Nic w tern dz;iwITTeg.o, dalibóig! Wia­
domo przecież, że markiz Laroche hoido1wa,f 
i więzU żimi,je w swnim 1zamlku. 

Tłum. Jotsaw. 
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Rok VI. Niedziela, dnia 15 września 1929 r. Nr. 37. 
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Re lik ie ś 1111 Kazimierza w Łodzi. 

,r 

• , , . k manifestowała swe uczucia religijne oddaniem czci relikwiom św. Kazimierza 
Dnia I września. r. b. Łodz katohc a ~a do kościoła na Widzewie. Z okazji tei odbyły się wielkie ur~.c.zy.stości ko-

Królew1cza Polski, sprowadz?nym z Wil~a I· t d św Stanisława na Widzew. Powyżej widzimy reukw1alZ nie-
ścielne, połączone z procesją, która wYruszy ~ .. z \.a e ry . do.wo' <lcą l-J K IV generałem Małachowskim i wicewojewodą 

· · l' l eństwa nueJSCOWego Z ' . · Ma: 
siony przez pąedstawi~ie 1 spo e~z,. t J E. ks biskupem dr. w. I ymienieckim na czele. 'Fnt. A. yw. 
dr. Różnieckim w asyście duchow1ens wa z • . 



TEATRALJA. 

1 O-lecie opery w Poznaniu. - Zgon W oinor 
wicza. - Kim był Sergfosz Djagilew. 

Drobiazgi teatralne. 
W tych dniach mirnęlo ,pierwsze dzles,ię­

ciolecie oipery polski'ej w Poznanli:u, która w 
d. 31 si:erpniia 1919 r. otworzyła: swe podwo­
je dla sztuld rodzimej. Pielęgnowanie łej 

sz·tu!ki nai grundie za.grofo1nym do,tąd wpły­

wami 1ni:e1111czyzny było placówiki operowej 
w Po•znaudu pierwszym obowiązkiem, 

z którego wywi<lZYwafa się zawsz,e chlub­
nfe, zarówno pod p1l:erwszą dyr, A. Do1I­
życkiego, jak i późni1ej - P. Stermicza. 
Je.dnym z dowodów szernildego uwzględ­

nia.rnia repertuaru 1po[skiego jest rekoirdnwa 
w .ciągu dzies1ięcio!e.da i!lość rprzedsta.wień 
„łiailkt", wyrnżająca si:ę cyfrą 157; po rni'ej 
„Stras·zny Dwór'' Moni1Uszki (95 1prz.edsta­
w1eń), „Lergenda BaUyku" - Nowowiej­
skiego (40 prz.edsta w~ień) i szere.g innych 
oper po.Iski.eh wy,pela11raty w bar·d:zo :poważ­
nej, przewrużającej nawet micr.ze reipertuar 
opery poznańs1kiej. 

,Wobec 1pow1obni:a dy'!'. Ste.rmicza ido o:pe 
ry warsza.wskiej kierownictwo teaitru rpo­
znańSikliego o.bjąf z początkiem !l]01wego se­
zonu dyr. Wojoiechowski., który dla: :uczcze­
nia 10-lecfa, a jednocz,efaie ,naJ dnauguraicję 
wyiStawif „Iirabinę" - M1om,i1us.z1d, z udzliia­
lem czo'lowych sH wokal1nych, w reżyseirj,i 
p. Urba:no.wijtcza. Przedstaw1icmiie to mia/to 
charnk-ter uroczysty, a po:prze,dwne zostafo 
odpowliedniem pr.zemówieniem 1prezesa ,po~ 

znańskitej rady miejskrej. Placówce sz.t~i 
połskiej w Poznaniu, z ta~ilm ,poiży,tkie1111 

s·petn.ia1jącej swe ·trudne zadanie, życzymy 

na la:ta 1najhliłższe pelnych i wS'zechstrnn­
;nych sukcesów. 

Zmarł w ReJ.grndz,ie jeden z naij:z.naiko­
mi.tszych przedstawicielL śwJta;tai s:zt·uki jn­
gosto.wiańskiej, znakomHy ipoeta; li: drarrna­
itur g, Gh onvia t •z po'ch0id•z,e111i a. I w.o vVo1no~ 
wicz. Był on pra.wdzrwym .twór.cą no·wo­
czes.ne·go. dramatu ,poludn,fowych Sti0wi1an, 
twórcą, którego wielikość i zrnacze1nli·e znaj­
dowa•ty najzupelni.eis·ze uznanie r6wnteż za­
.Q;ranką. W szczególności uko.chat Wodno­
wicz 1przeszlość s,wego na.rodu i hohaJter­
skii1e dziieje jego walk o wo1l1ność; z tą mi­
l•ośc.ią do słowiańskiego tPotudnJa !ąc:zyt s1ę 

gtębokr sentyment dla rndziillne.go miasta -­
Du:brnwntika (Raguzy), zaś owocem Hterac­
Mm tych uczudo·WYch zarrnteresowań Woj· 
·no,wkza stały się wspaniała „Tryforg;ja Du­
brow1nicka" oraz uznana po.wszechnic za arr 
c;ydZiielo tragedja p. t. „S:mli,erć matikii Jug;o · 
wiczów", oparta na motywach ·zma,gań wo­
jennych po.między nrur.odem serlbo .... chorwa­
•tów a TurkaimL Stynna wenecka afera hr. 
Tama ws.ki ej ·doistarczyta Wojno1w:iic·wwi 
nrn-terja'lu psychołoigiczmego do mup1isa:nJa 
sensacyjnej w sw·offm czas~e sztuki - „Pami 
ze sronecz:ntlkFe:m". Wybitne w:a[iary utwo­
rów· dramatycznych Wojnow,icza s1po.wo<lo­
warly Hczne ich przekta:dy ITl'.a języki ohcc. 
M. filn. „Pa,DJią ze sfonecznJ:Mem" 1oira:z ,.,Mat­
kę Jugowi.czów'" g.ra.110 rówln]eż w .Potlsce, 
rm scen1i'e krakows'kiej. Pamięci Wod.now1i­
c.zai, który jes:z.c:ze v,r czasach zaboru . au­
strjaJckfiego zn<tJkomitoścJ,ą idzi1er sw101iich .cto­
kumento,wat sHę ·i wa;rt0iśc'1 ducho1we ucie­
miężonej podówcza:s Sfowfońszczyzny, 

a w st-0sU1ruku do narodu po1skie1go za·~mo-

RL!lchldwy na tereni1e na1S·~e1go. mia:sta Z.Wii•ąz,ek .ttanid[ow„ców P·oI1s1kkh zor­
~at11i1ww:al wy.cie.c1zik.ę 1zlJJi.01r1o:wą nia, P. W. K. w Pnzna111:i1u. P•ol\Vyżej u1c<le­

istn:iicy w:yde 1czlki. 

\\I al zawsze stainowi:sko pełne na1jse1rdecz­
nie:jszej iyczl1i\v,o·śdi. -- naJ.eży się od !Ilas 
hold i w1dz.ięczne \V'Sipomnten[e, 

Smierć Se:rgdusza Djagiilewa., który lPO­
zosfa w1U p.o s.obie wlielką arty1stycz:ną za­
s:lugę odno1wkie1la :ł reformatom s:ztukL ba ... 
1eto1we.j, wywołata w pras,i1e zagrainkznej, 
illmTiejącej cenić pracę zmarłego, wdede oic­
ka wych Imrneinta1rzy ,j prnyczyn!ków, zwią­

zanych z jego dfugoiJetll!i'ą .ct~fiia1fa1lnnścią. 

Dzfafail1niość ta drutuje sJ.ę z przed la1t 30, a 
celem jej byto tchnięcli,e n101wego, wspókz,c­
snego ducha w skostniiafość .i rnty~nę frady­
cyjnej sztuki baletowej. Wyradza'tai •się ona 
bowire1111 w formy czysto mecham1i1czne, po~ 

zba:w!ilQ.!11e iprzewodin.Yej myśli li harmom1ji we­
wnętrznej, po•legaiące natomia~t wytącz,nfo 
nfomał na pe1wnej, wąsko piojęteJ sp,rawno­
śc.i fizycznej, bl1isk!i1ej c.oraz ba:rdziej ipo1p:i:soim 
akroba•tyld cyrkowej. 

iDjaig,il!ew, który nb. sam tancerzem inie 
był, zelbrał wokó! siebie po1rnźiny ,zespól lu­
clzli, prngmących pra1cować wspóilnie nad ·od-
1n1ow1ve111iem i uszlache-tn1ieniem d:zliiedzi1ny tań 
ca sceniczrncgo. W zes1p0Je tym byty zna-
1komute siły ba'1etowe (Pawtowa, Karsawli­
na, Pokun), muzycy tej mi·ary., co Prnko­
fjew~ Strnwińsik1i i in„ mailarze jaik 5,ty1nny 
Bakst 1 t. d. Zęs.póf Diagi!ewa rnz;po1czą! 
swe występy w Paryżu, w r. 1909, a zalilll-
1tereso.wamie, iakte wzbudz1i'l, sukcesy, dailde 
'Oic1nliiósr, przes·z.!y najśtmieils·ze ocz,ekiwania. 
Dla DjagHewa poczęli wacnwać, a raczej 
z ·nlian WS1Półpracować, .Ucznii, muzycy, ma„ 
lar:ze, d:ekorntorzy za,grainfozni. Ws,zyscy ci 
entuzjaiśoi baletu imiel'i na wiiidoiku osią·g-
111ięcile jeidniołlitości stylowe;j, ;2ies1troijen1ie mu­
zyld, tańca i libretta, zha:rmo1nliiznwanie ca­
lośoi ba1Iefowej przez 'USUnięde zbę:dtnej 
wJrtuo,zerjI ł poipi.sów solowych, uclosko1rna­
lenme naitomiast i wysunięcie :lla pla1n ,w1laś­
c1iwy tańca en.se1mb1owego. N1e uchylając 

snę ,od w,prnwadzania do orga1nli1zowainych 
prwz się widowisk najnowszych . prądó\V 
czy to muzycznych czy mafa•rs!kJkh, Dja,gi-
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lew n]e za1silllevi'a1t się przedi1e,ż bezkryty:oz­
uie w moderni::omie i narównii 'Z tba!.cta:mi 
Straiw:iińskfogo., Ravela, Debussy'eg.o, MH­
han1da i 1in., wysitaw1ia! stare .bailety 1Roissi~ 

nil'eigo, Scailatti'e,go 1i t. p., n.a1datiąc .iim 0ic·zy­
wiśdie formę nową i naws1kro:ś iinidywdldu­
a.Iną, strzegąc się szablo1nu i lbain.a1lno'5ci. 
Jedną z wi•elu za:sfug Dja,giJ!e.wai jest wpro­
wadzenie do re1pertuaru baletowego muzyki 
tak znakomHych .komp,o,zytorów jak iCho­
p1in, U.szt, Schumann, co z początku ,wywo­
Jy.w;alo po,dziw, grank~zący :ze zigorsze:niem. 
faJJ01wacja ta p,rzyjęła siię je1dnak powszech­
n:ie m to w czas'i1e bardzo krótkilm, ai dziś 

nd•e:ma jnż dopra.wdy jednej 1POW1a1żintile trruk­
tującej swój zawód ta!llcerlki, .którnby wśród 
swych nadbardzie:i popis,owych •1rnmerów 
n:ie ;posirudala; tańców, o,partyd1 n:a muzy.ce 
Cho1pi111a czy Webera, Czajkow:skie·go czy 
Sa1iJ11t-Sae11sa. 

UiZ!1'anie., ,pefine hołdów ~ ,zaszczytów,, to­
wairzys·zylo n:ezm!e111111i•e pinz1e:z 151zere1g 1k1.~ 

wyis1tępom ba'le.tu Djagi1Jewa. Nie był on 
w:pra wdziie„ jai'k wielu i1nnych, prornkli1em we 
własnym 1kradu, OS•ią:gnąl jednak maksimum 
artystyc.znego sukcesu w swry.ch ciągłych 

wędrówka.eh po E:urnple ,L 1po1zosta1wil po 
sobi:e :trw.aly ślad w kroni,ka:ch sztuki po­
czą;tku na1Sz·e:go stulecia. 

Slys·zy ~c;;ii'ę dziś ni:era1z 01pi1nje, że u pub 
licznoścli PO·wojen:neJ pop.faica jedyni:e „sen~ 
sacy:j1no1ść t.ea:traJna" i to w niiie:rnajlerpszym 
gatunku, że s.ztulk.i dawn:tects:ze, clmćby <:1 

wielkiej warto1ści, nile mogą Hc:zyć 1nai :p•o­
wodzenlie. Klaun ta·kJm •twriierdz.e:n.bn zaida­
JC w dużym stoipniu -wysfawiiie111ii1e słynnej 
„Sa1pho" w Komeidji Franwskiej. Sztuka ta 
osiągnęła sukces wprost wyjątk;owy, .przy­
nosząc w krótklim czasie dochód, pr;zewyż­
szający mi1ljon franków, Tmdno przypuś­

ci1ć., by momentem atrakcyjnym w da1nym 
wy1pa1dku było je·dynie ... imię słynnej JJOie1tk1i 
greakieL znaneg w. starożytnościi z,e swych 
szczególnych upodobań erotycznych. 

·Delta. 

Przed katedrą św. Stanisława Kostki rzesze wiernych oraz liczne delegacje stowarzyszeń, związków i młodzieży szkolnej 
w oczekiwaniu na wyruszenie procesji z relikiami św. I<:az~i1mi•erza do 'kościola pr0rd ltemże 1wezwa:iiem na W,udzewi.e. Obok 
nś widzimy g.lówne wejście na cmentarz kościo!a ś•w. Ka1zimiierza, ido .k'tórngo tSprnwadzo1ne zo.staly 'fi:;llikwie św. Pa1trona. 

vV ubie t m tygodniu bawiła w Łocl.:.i, tcdąc w podróży po Polsce, wydeczka inż:rn:erów francuskich. (~ościc z~ie~zili 
miasto ~:Sze i zapoznali się z przemyslem !ódzl\im, zwi'erdzając liiczne jego zakłady. Na itddęcli:u .. powyzszem wrdzuny 

uczel)tników wycieczki na terenie iakladów .fabrycznych Scheiblcra Grohrnana. fot, A. Mayer. 
'' 
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HUGON LAPAJRE. 

ZA CENĘ ŻYCIA. 
- Zaidlugo czeikafaJś, moja droga Mar­

celk>e)I. Skoroś się sipostrzegla, że tein mło­
dy cztowiieik zby.t natarczyw.ie asystuje ci, 
powtnna1ś byta powfadomić o •tern pana de 
Villeneuve. 

- WahaJam się. Mój mąż ma tyle kło­
potów ze swemi interesa1mi, i1ż nie chci1a!am 
r.J,e:poko,]ć go tą historją, Byłam przekona­
na zresztą, że chłopiec ten z meigo milcze-
1rni1a, z mego zaichowa.nia zrozumi1e bezcelo­
wość swy,ch ·zabiegów. 

- W Orenoibli mie1szka? 
- Tak. Ojdec jego, pan P<ąuvi:er jest · 

architektem. 
- Pailuvier? Młody Pafluvier? Pa~rzcie 

pań.stwo! 

-- ZnaiSz ,go? 
- Ja myśJę! Za,patJona glowal... 
- Nie utrzymywahśmy nigdy stosun-

kóWi z tą rodzinq i nie rozumuem ja,kim spo­
so·bem Pa1uvi1er m.}gt się ta1k zaikochać we 
mnie„. 

- No, no! Moda drnga! Jesteś mtoda, 
la:dna„, Możes·z zawrócić ~łowę niejedne­
mu dwudz:iestoletniemu mężczyź1nie! Al,e je­
steś męża tką.„ 

- I kocham mego męża. Masz rację. 

Dz.i!ś wiDeczoreim jeszcze ziw.uerzę się Karnlo-
wi z moim kłopotem. · 

Stońce cofało powoli swe skrzydła 1pro­
mie:ncric za wzgórza. Kłęby różanych nb­
loczków, c.Odbite, pfynęty JJO faer.ze, toczą­

cej s1wo,je woidy u stóip zaimku de Lambe,z:ac, 
dokąid Marcelina de V1illeneuve ·przybyła 

w adwiedzi1ny do swej przyjacii1ólk,] la1t dz<ie­
ci•nnych Colette Dujardi1n. Oawędzity, nie 
zw.raca,iąc uwa,gi na godzłnę. Oieinile .lllocy, 
omuwadą.ce dług.fm blękitnym we1•ornem 
weneckie okno sa,lonu, przypo:mnuaty Mair­
celce, że pora wracać do Grenoble 

Po o•sitatnim uśdsku na stopnfa~h gamku 
MarceJ.ilna wsiadła szy.bko do swego auta, 
za.pa.Ula reflektory .j rnszyla ;z 1mLejsca. 
Okrążyw,szy wysypaną żwirem ailcję pair­
kową, wyjechała z brnm zaimku na t0il1ącą 

· w demnościach szosę. 

Zafodw]e przebyła okole dz]esięC'iu kiiilo· 
metrów, gdy ujrzafa w świetlnych• smugach 
reflektorów sylwetkę męską, stojącą w1śród 
pusctej drng:i. ZwoilnJfa tempa il ~muszoną 
byfa zatrzymać auto, aby nie przejechać 
mężczyz111y, który stał w nteruchomect 'PO· 
staw.re z rękoma wznie1sionoo:Jit do ,góry, jaik 
gdyby lblagaijąc o pomoc. 

Zainirygowaina, Marcelina .oipuściiila szy­
bę. Oso;bnJk wyikórzystał chwuJę, a1by wsko 
czyć 111a sto.pien, otworzyć 1drz.wkzkii i lll­
s·iąść obok niej. 

- Czego pan sobie życzy? - :zaiwo­
łala wylękła, z . bijącem sercem, mberząc 
cczyma mężczyznę, którego górna .część 

twarzy zakryta byta maską z ,czarnego jed­
wabiu. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

- Jeżeli umie kierować auteim, zginę-

lam r - myś1ah, puszczając samochód 
w ruch. - Okolica pusta! „. ża,d!nego osie­
dla w po1bli~żu!.„ Żadnej moźn(l!Ścd ratunku!„. 

- Proszę skrędć na lewo - odezwał 
s1ię n}eznajo1my przytfumi101nym .gtosem. 

- Ależ„. - rzekła Ma:rce.U.na -- ja ja,dę 

do Oren:oble. 
- A ja każę jechać na lewo! - odparł 

tonem pelnym groźby. 

- Czegóż pan chce ode mnie? 
Niez!najomy nie dal odpowiedzL Auto 

doMeg<Llo rnzsfajnych cLróg; trneba ibylo de· 
cyrdować na ten czy inny kiiernnelk. 

- Na lewo! - rykną! mężczyizna - bo 
cię zabiję! 

I mfoda ka1bieta uczula z.i!mno .lufy rewol­
wenowe,j na swei.i slkroni. 

Wzdąć na lewCI znaczyło jechać w stro"' 
11ę przeciw1ną od Oreno1bU, w 101kolliicę dz'ilką, 

porosłą je:d1.iną, naieizo.ną ;przepaściami. 

Blada, z 01czyrma utkwvonemi ,111]eruchomo 
przed siebie, ręk<0ma zadśniięteimi ina kie­
rownicy, owla.dn.1ęta trwo,gą 1i .insty.niktcm 
samozachowaczym, MaTcel:Fna skręciła na 
lewo i auto potoczyto się dałej w oiemną · 
~zeiluść nocy. Tysiące myśli opacLto 1nie­
szczęsną kobii'etę, klęhiąc się w: móz•gu 101pę­
tańczym wiirem. Zdawało silę Maralinff.e, 
że vo1znaje głos napaistn~ka. W kamdyun 
bą.dź razlie zdawa!a sobie jas,nro, sprawę cze­
go chce od .n1ej. To też puśc.ila wodze swej 
maiszynie, ipokładając nadz,i1eję w naipotka­
niu w1s1i, domu, przecho·dnii:a, by móc sta.nąć 

wówcrns i wezwać ra.f.unku. 1Auto tymcza­
sem gnata w zawrotnem tempie. Wi!gotiny 
odde.ch pa·rnwów osia.dl ina pr.z,edn:iej s:zybi'e, 
a smugi św.i1atla re.flektorów :paida1ly ina sa­
motną .i imi'lczącą drogę, 

- Stać! - krzyknął na·gle zaimaskowa­
ny mężczyzna. 

Ale MairceUna pędzita da.lej, wspinaijąc 
się· na wzgórza, zje1żdiając z po1chylo1śd, jak 
·gdyby n!i.e lbyla Juź p<enią kierownicy. 

- Stać! 

Czy naipa•stni~k przec.zuwat zgubę'? iCzy 
sfanął u zami•erzonego cefo? Czy trwoga 
ow1Iadnęfa i nim zkolei? 

Maircelilna; natoimimst, dys·ząca chlosz.cz.ą­
cą wzga1r.dą, sMna ni'ewuuszo1ną wolą wo­

. bee gr,ozy swe·go •POfożenia1, oidiparra wyw 
nli,oś'1e: 

- Nie. Nie stanę. W1iie.m, c·wgo się 
mam s1podz1iewać. oid pa1na. Odgaiduję nawet 
ktoś jes.t, nędzniku! Za cenę mego żyic:i1a 
n~e po1dda.m ci się i ·twoae życie maim w rę­
ku !„. Nie„. 

Urwała nagle, gdyż niezna.jomy zrzuo~w,w 
szy maskę, chwydl ją za rami·ę. Z okrzy­
kiem ipr.zerażenia odjęta ręce oid !k:li1er·ow-
nicy. 

* * 
Pan de VHleneuve z ro1snącym 1nilepotko­

jem czekał na żio1nę. WJeczór ikamie1111i!e1m 
ciężyI mu na ser,cu. Uwa:ża1l, że Marcelka 
zbyt dh1go bawi w zamku de Lamheza·c u 

przY'iadól swych Dujarden. Oodz1ilna obliadu 
minęła. Pan de Villleneuve btądz1ilf po miiesz 
ka'nii:u, ja:k pokutuJąca dusza, oddany ina pa­
stwię zlych pr.zeczuć. Służba 1s•pog1lądata 
na :zegar z mierną trwogą w 01czach. Dzie­
wiąfa godzlfoa wyb.illa·. 

- Coś s.iię stallo na1p~wno: Qlporna ipękta1 
albo ... ia.ldś \ wypade!k„-. szepnął 1Pa111 d~ 
Villeneuve do s.iehle. Nie będąc w sfanie 
,czekać dłużej, ws.koczy]' do swiego 1sfużbo­

we,g.o auta ·i uda.t s,i·ę w strnnę Lambezac. 
ba1daijąc rnwy i brzegi szosy 1po drodze„. 

Nk! 
Żadnych ,p0tszlaik ! 

Żaidineigo wehilkulu ! 

Ani jedne.gu ,przechodmfa, u !którego by 
imóig1l zas 1iięgnąć języka. 

Jego zja1w.Lenie s.ię w LaJillbeza.c o ,teu po­
rze; blaida, pe.fna niie:poko,ju twaJI",z da:fy pań­
sifwu Duja·rdin do zrozumli1en.ia, że nieszczęś­
cie się staro. 

- Marce'1ka ? ... byt.o p·i1erW!SZe sfo,wo, 
wymów.Ilone ,przez pana de VHleneuve za 
1przybycieim do zamku. 

- Od dwóch godzin JUZ wyjecha,la od 
1na•s ! - 1odiparfa Colette trwo~nfo. 

Wówczas, nie-zwilocz111ie zabra~10 sJlę ,do 
iprzeszukania drngt, śledząc każdy ślad kóf, 
tworzących n.iepokojące ·zygzalki raz ipo raz. 

Za111,~echaa1ą n1iebawem z IP:Owodu ciem­
ności i1nspekcję, prowadzorno o śwlide d.alej. 
Na1daremnie jednak! 

Wieśniak z Montenac dopiiero napr.owa­
dzif po 1w1iaidomi'.oine władze na ·trop: św1ne­
żym jeszcze śladem kót do s:lrnr1py o 1pofa­
ma1nych gatęzda1ch i glQbokfogo nai sześódzJe 
s:i·ąt me1trów wąwo:zu. 

Tam, rzeczywiście, z'nalezmono wśród 
szczątków auta, zwłok.i Marce1l1vny. Pa1n de 
Viilleneuve catowal oczy ukocharne'i żo,ny, 
te ,p,iękne oczy zagasłe na w,i1eki, foieidy ,na­

.. gle zalłzaw:i/otny wzrok Jego ipaidf n:a dmg.i1e 
dało, ciafo imężczy:zny, le:żące obok Ma1r­
celfof,, z wztrzaskaną czaszką. 

·Rrawa na.tura pa·na de ViiUeneuve 
wzdryginęla się na fon w1iidok. Okropne po­
dejrzie111ie jadem swym zatrulo mit01ść je,g10 
l bo1leść. 

Kto jest tym imężczyziną, którego śmi1e:rć 
dos:ilę.gta rnzem z jego żoną? J alk:ai taijem­
nica: kryje się w tym trngdtcznym wyipadiku? 
Co 0nwczą: rewolwer 1 ma1ska p,om;ędzy od· 
lamkami samochodu? 

- PanJe de Villen:euv.e ! - S'Z·e,pnęlai Co· 
lette, bi.orąca udZ.ia!f w poszukilwa•nii'ach -
n1ie wo:Ino panu poidej.rz.ewa.ć Ma.rce[kt! Dla 
dochowanlia painu w,tary 1ponios!ai śmierć. 
Ten m!0idy czlow.rek, syn ar.cMtea{ta PaOu­
vi1er od pewne.go czasu już na1rzuca1! siiię Mar 
cefoe ze swem ka1rygodnem uczuciem i aik­
ce,so,rjai tu obecne św1a<lc.zą a,ż :niaJdto jaJsnio 
o nikczemnea wsaidzce. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drllkarni ,9l(urjera Łódzkiego". 
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Łódź, niedzieła1 dnia 22 września 1929 r- Nr. 38. 

n Historyczny omentn asfalto ania ut Piotrka ski ei. 

iNo, wr1e.sz«::i1e, maiże jed111ak 1cioiś 'Z t·e,g,01 b~dzie ! Mo1że Łódiź .do 1c1z,eh si,ę .ost'aite,c:z:nie .chocia2 jedne·j ulicy mządz·OU11e1 
pio europejsku. Ty,i.ko i:dzie t.o jaikoś wolno, w-0·lno, ba, a:i:arwe<t ba1r.dzio woUn.o. fr~. A. Meyer. 




